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Rogatki? Nie sądzę, ażeby choć jeden inżynier 
drogowy był przyjacielem rogatek. Przed 130 laty 
wybuch wielkiej rewolucji rozpoczął się od palenia 
rogatek. A my wprowadzi l i śmy je znowu, chyba tyl
ko po to, ażeby zacząć myśleć , jak s k a s o w a ć te za
pory komunikacyjne. Zdaje mi się, że wszelkie ro
gatki mostowe i drogowe są tylko z koniecznośc i to
lerowane. Planu finansowego na tak przestarza łym 
i znienawidzonym sposobie pomnożenia finansów 
drogowych opierać nie można. 

Pozostaje naprawdę tylko jedna droga do sfinan
sowania budowy dróg. Albo ludność dróg potrzebuje 
i na drogi musi znaleźć środki, albo ludność dróg nie 
potrzebuje. Jeże l i potrzebuje — to musi znaleźć 
środki i musi podatkami pokryć budowę dróg. 

T e c h n i k a . Konserwacja chcę powiedz i eć : 
utrzymanie i budowa dróg przesta ły być jakąś po
jedynczą prostą sprawą, jak było za dawnych cza
sów. W dzisiejszych czasach pos i łkować się musimy 
tak przy utrzymaniu jak przy budowie dróg wszel-
kiemi technicznemi środkami, p o c z ą w s z y od zwy
kłej łopaty, s k o ń c z y w s z y na laboratorjach chemicz
nych; studja nad wytworzeniem krajowego asfaltu, 
nad nowoczesnym piecem klinkierni i nad kszta ł tem 
łopaty dróżnika, którą rozsypuje szaber na drodze— 
to są granice, w których obraca się technika. Mam 
wrażenie , że na tem polu zrobil iśmy od czasu odzy
skania niepodleg łośc i wielki pos tęp i mam wrażenie , 
że w tej dziedzinie praktycznej pracuje bardzo wie
le mózgów ludzkich, mózgów inżynierów drogo
wych, nad wyszukaniem sposobów, by jak najekono-
miczniej, jak najlepiej, jak najdoskonalej i najtrwalej 
uksz ta ł tować nasze polskie drogi. Patrząc, jako mi
nister robót publicznych, na W a s z ą pracę, Panowie, 
spostrzeg łem, że najwięcej ze wszystkich dziedzin 
powierzonego mi resortu postąpi l i śmy w dziale dx-óg, 
że Panowie, którzy tutaj zebral iśc ie się, stanowicie 
el i tę ludzi, którzy nie przestali p r a c o w a ó mózgiem, 
którzy ciągle wysilacie swoje umys ły nad udoskona
leniem dróg. 

Nie mówię tego jako komplement, nigdy nie 
z w y k ł e m nikomu k o m p l e m e n t ó w mówić , przeciwnie 
większą satysfakcję mi sprawia, jeśli mogę mówić 
grubjaństwa. Niestety! Panom nie mogę gru-
bjaństw prawić, gdyż by łoby to niesprawiedl iwośc ią . 
Kiedy budownictwo zasnęło , śpi i nie rusza się, ogra
niczając się do szukania nowych form artystycznych, 
a nie troszcząc się o konstrukcję, tu przeciwnie — 
praca wre. Przy otwarciu mostu na Pilicy w Spale 
mogl iśmy z dumą powiedz i eć Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej: Oto jest „polski most". Filary po
mysłu inżyniera polskiego, nigdzie poza Polską nie
ma podobnego na świec ie , konstrukcja mostu jest 
wynalazkiem inżyniera polskiego, nigdzie poza Pol
ską niema podobnej na świec ie , s ł o w e m od począ tku 
do końca most jest dz ie łem myśli polskiej, wykona
niem robotnika polskiego, z .materjału polskiego. 

Ale nietylko wynalazki. Szukamy również i stu-
djujemy wzory zagraniczne tam, gdzie są najlepsze. 
Mózgi inżynierów pracują w tym kierunku, czy i co 
z tych wzorów da się u nas za s tosować . Niedawno 
s ły sza ł em zdanie wypowiedziane — nie wiem, czy 
dobrze tytuł t ł omaczę na zwyczajną po l szczyznę — 
przez dyrektora departamentu angielskiego Mini
sterstwa Robót Publicznych, iż Anglja nie jest dość 
bogata na to, aby mogła budować nawierzchnię drogi 
7. drogiego kamienia, a pon ieważ nie ma dość pienię
dzy, musi u ż y w a ć kamień t a k i , jaki ma na miejscu, 

gdyż ty lko bardzo bogate pańs twa mogą pozwol i ć 
sobie na transport kamienia z odległości 50—60 km. 
od miejsca budowy. — Coprawda kamień mają 
bardzo kiepski, jednak drogi bardzo dobre, gdyż 
wszędz ie mają smołę z gęs to rozsianych gazowni. 
Smołują kiepski kamień i mają świe tne drogi. W bie
żącym roku rząd francuski w swem sprawozdaniu do 
parlamentu francuskiego przedstawia ł sprawę doko
nanego krzemieniowania 900 km. dróg — kiepski k a 
mień, wzmocniony masą szklistą, dał doskonałą szosę . 

To są wszystko wzory, które nasi inżynierowie 
przenoszą na nasz teren, krytykują, przemyślają 
i stosują tu i tam, gdzie można. Pole do działania 
W tym zakresie dla mózgu ludzkiego jest ciągle 
otwarte. Zastosowanie maszyn do urabiania na
wierzchni dróg gruntowych, jest studjowane a poczę -
ści stosowane przez naszych inżynierów drogowych. 
W tej dziedzinie otwiera się wielkie pole działania. 

Przypuszczam, że i Kongres będzie rozważa ł 
sprawę typu dróg, że zastanowi się, czy za wzorem 
zagranicy już czas u nas zająć się budową dróg dla 
samochodów. Zdaje mi się, że nam wystarczy jed
nak narazie rozważyć typy dróg dla koni kutych 
i bosych. Drogi dla koni kutych powinny być takie, 
żeby po nich dobrze automobilem można było prze
jechać. Jednem s ł o w e m : należy narazie pozos tać 
przy sprawie t. zw. dróg zimowych i letnich. S ło 
wem: Kongres ca łokszta ł t problemu drogowego roz
patrzy, rozważy . Mam wrażenie , że skoro ludzie 
z doświadczen iem Waszem, Panowie, z Waszemi 
ciągle pracującemi mózgami podzie lą się swem do
świadczeniem, z Kongresu wyjdzie rzecz dobra, 
Ł Kongresu wyjdzie praca owocna, z której P a ń s t w o 
Polskie powinno odnieść korzyść . Tego Kongresowi 
ca łem sercem życzę . 

(Oklaski! 

Następnie przemówi ł Przewodniczący Kongresu, 
prof. inż. Melchjor W ł a d y s ł a w Nestorowicz: 

Panowie Ministrowie, Panie i Panowie! 
W imieniu Komitetu Organizacyjnego Stowa

rzyszenia c z ł o n k ó w Polskich Kongresów drogowych 
przypadł mi zaszczyt zagajenia 1-go polskiego Kon
gresu drogowego. 

Grono ludzi z pośród c z ł o n k ó w Związku inży
nierów drogowych, ludzi, którym dobro gospodarki 
drogowej leża ło na sercu, przed kilku laty p o w z i ę ł o 
myśl zorganizowania stowarzyszenia, które miało
by na celu — wzorem podobnych s towarzyszeń , 
istniejących w wielu krajach — z w o ł y w a n i e co pe
wien okres czasu polskich Kongresów drogowych, 
na których mogliby się spotkać wszyscy interesu
jący się gospodarką drogową w Polsce i dyskuto
w a ć w sprawach aktualnych z zakresu tej go
spodarki. 

Zamiar ten stał się faktem dokonanym. 
Inicjatorzy Stowarzyszenia cz łonków Polskich 

Kongresów drogowych zawiązal i takie stowarzysze
nie i wyłoni l i Tymczasowy Komitet Organizacyjny, 
który do dnia dzisiejszego prowadzi ł sprawy Stowa
rzyszenia, i zwo ła ł I-szy Polski Kongres drogowy. 

W dniu dzisiejszym na ogólnem zebraniu cz łon
k ó w Stowarzyszenia wybrane zosta ły normalne w ł a 
dze Stowarzyszenia, którym Komitet Organizacyjny 
złoży sprawozdanie ze swoich dotychczasowych 
czynności i przekaże sprawy Stowarzyszenia. 
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Na Kongresach drogowych, jak już powiedzia
łem, powinni się znaleźć wszyscy, interesujący s ię 
gospodarką drogową w Polsce . 

A więc powinni tu być: 
Przedstawiciele władz centralnych, mających 

s tyczność z gospodarką drogową; przedstawiciele 
ciał ustawodawczych i samorządowych; przedstawi
ciele z w i ą z k ó w gospodarczych, rolniczych, przemy
s ł o w y c h i handlowych; przedstawiciele przemys!u; 

mającego s tyczność z gospodarką drogową — prze
mysłu drogowego; przedstawiciele Klubów automo
bilowych i turystycznych. Wreszcie Inżynierow ; e 
i technicy drogowi. 

Na I-szym polskim Kongresie drogowym wśród 
osób, zgromadzonych w tej sali, widzimy przedsta
wicieli wszystkich wymienionych grup, przytem 
w ilości znacznie większej niż się spodz iewał Komi
tet Organizacyjny. 

W ostatniej chwili liczba osób i instytucyj, za
pisujących się do Stowarzyszenia, wzrosła tak zna
cznie, że Komitetowi Organizacyjnemu zabrakło dru^ 
ków kongresowych i dlatego ci cz łonkowie , którzy 
zapisali się późno, druków tych nie otrzymali. 

Do dnia wczorajszego liczba cz łonków wynos i ła : 

Osób zbiorowych 152 
w tem samorządów wojewódzkich 1 

,, powiatowych 102 
,, miejskich 23 

z w i ą z k ó w i s towarzyszeń 12 
firm i instytucyj prywatnych 14 

Osób fizycznych 321 
W dniu dzisiejszym zapisało się przesz ło 100 

nowych cz łonków. 
Ta duża, jak na nasze stosunki, i lość instytucyj 

i osób, interesujących się Kongresami drogowemi — 
a w i ę k s z o ś ć ich obecna jest na Kongresie — świad

czy, że potrzeba utworzenia Stowarzyszenia i po
trzeba zwoływania polskich Kongresów drogowych 
była dojrzała. 

To ż y w e zainteresowanie się s p o ł e c z e ń s t w a 
sprawami drogowemi umożl iwi ło Komitetowi Orga
nizacyjnemu zwołan ie I-go polskiego Kongresu dro
gowego i urządzenie w czasie jego trwania wysta
wy drogowej bez uciekania się do jakiejkolwiek po
mocy materjalnej z zewnątrz: wydatki, związane 
z urządzeniem Kongresu i wystawy i wydatki na 
wydawnictwa: druk referatów kongresowych, oraz 
druk „Wiadomośc i Stowarzyszenia Polskich Kongre
sów Drogowych" — pokrywane są wy łączn ie ze 
składek cz łonkowsk ich i skromnej opłaty kongre
sowej. 

W swoich zabiegach Komitet Organizacyjny 
spotykał zupe łne zrozumienie i wie lką życz l iwość 
wszędzie . 

W szczególnośc i podkreśl ić tu muszę w imie
niu Komitetu Organizacyjnego wie lką życz l iwość ze 
strony władz i administracji Politechniki Warszaw
skiej, które udziel i ły gościnności I-mu Polskiemu 
Kongresowi drogowemu w gmachu Politechniki. 
Nietylko w imieniu Komitetu Organizacyjnego, ale 
i ca łego Stowarzyszenia — a sądzę, że mogę to 
uczynić bez uprzedniej aprobaty — składam Jego 
Magnificencji, p. Rektorowi, serdeczne podz ięko
wanie za udzieloną gościnność. 

I-szy Kongres drogowy pierwotnie miał odbyć 
się we wrześniu roku ubieg łego; musiał jednak być 
odłożony z powodu, że na wrzes ień również wy
znaczony został Il-gi zjazd t echn ików polskich we 
Lwowie. 

Termin Kongresu w zimie jest niedogodny z pe
wnych wzg lędów, gdyż w zimie Kongres nie może 
być po łączony z wycieczkami, które są p o ż y t e c z n e 
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pod w z g l ę d e m fachowym i s tanowią duże urozmai
cenie Kongresu. 

Komitet Organizacyjny jednak z d e c y d o w a ł się 
z w o ł a ć I-szy Polski Kongres Drogowy w zimie ze 
względu, aby nie odkładać terminu dalej, z drugiej 
strony ze względu, że na I-szym Kongresie będzie 
dużo pracy o charakterze organizacyjnym, na którą 
pora roku nie ma wpływu . 

Polskie Kongresy drogowe mają ogromne pole 
do działania. 

Nie będę tu dowodzić , jak wielkie znaczenie 
dla życia gospodarczego państwa posiada gospodar
ka drogowa wogóle , a w szczegó lnośc i obecnie, gdy 
zjawił się taki potężny czynnik ruchu na drogach, 
jakim jest w s p ó ł c z e s n y samochód. 

Jest to prawda dostatecznie znana wszystkim 
tu zebranym, nie wymagająca dowodzenia. 

W Polsce gospodarka drogowa jest stosunkowo 
więcej zaniedbana, niż inne dziedziny życia gospo
darczego. 

Za to zaniedbanie kraj ponosi straty olbrzymie, 
wyrażające się w wielu setkach miljonów z ło tych 
rocznie. 

Najwyższy czas przystąpić do naprawy gospo
darki drogowej. 

Kongresy drogowe mają przed sobą bez liku 
zagadnień — i to zagadnień palących — które po
winny być poruszane na Kongresach drogowych. 

Wiadomo, że gospodarka drogowa w Polsce wie
le pozostawia do życzenia . 

Administracja drogowa wymaga ulepszenia i re
organizacji. Na cele gospodarki drogowej brak jest 
środków materjalnych. Poziom techniki drogowej 
nie stoi na w y s o k o ś c i odpowiedniej. 

W jaki sposób ulepszyć administrację drogowa, 
skąd wziąć środki — olbrzymie ze względu na 
olbrzymie potrzeby na cele drogowe, w jakim kie
runku ulepszyć technikę budowy i utrzymania 
dróg, — są to kapitalne zagadnienia, wymagające 
p o w a ż n y c h prac i studjów. Są to zagadnienia, k tó -
remi w jednakowym stopniu interesują się wszyst
kie warstwy s p o ł e c z e ń s t w a bez różnicy przekonań 
politycznych. Są to zagadnienia wy łączn ie gospo
darcze lub techniczne, apolityczne. Polityka nie 
ma i nie powinna mieć do nich dostępu. Są to za
gadnienia, które powinny być rozpatrywane p o w a ż 
nie i objektywnie „sine ira et studio". 

Sprawy gospodarki drogowej zarówno natury 
administracyjnej, jak finansowej, lub technicznej wy
magają dokładnej znajomości rzeczy. 

Gospodarka drogowa jest obecnie rzeczą skom
pl ikowaną. 

Nie może się na niej znać w stopniu dostatecz
nym każdy przeciętny, że się tak wyrażę , „konsu
ment drogowy", czy „użytkownik drogowy", jak to 
było do niedawna. 

Zarówno zagadnienia natury administracyjno-
gospodarczej, jak technicznej wymagają dok ładnego 
wystudjowania, dokładnego wczucia się w nie. Nie 
wolno spraw administracyjno - finansowych drogo
wych traktować powierzchownie, bo to się mści na 
sprawie. 

Nie wolno spraw technicznych drogowych tra
k t o w a ć po dyletancku, bo to powoduje straty mater-
jalne i przyczynia się do pogorszenia stanu gospo
darki drogowej. 

Zarówno w jednej, jak w drugiej dziedzinie wi
dzimy w Polsce p o w a ż n e braki. 

Częs to rozprawiamy o różnych sprawach admi-
nistracyjno-drogowych, lub finansowo-drogowych, 
bez pogłębienia naszych wiadomośc i w tych spra
wach, a mając na uwadze jakieś specyficzne warun
ki miejscowe danego powiatu. 

Gorzej jeszcze jest w sprawach technicznych: 
na porządku dziennym są liczne fakty dyletantyz-
mu; wynika to z braku uświadomienia , niestety, na
wet niekiedy wśród techników na stanowiskach kie
rowniczych, że obecnie technika drogowa nie jest 
tą prostą n ieskompl ikowaną techniką z przed 25 la
ty i że wymaga ona — oprócz oczywiśc i e zami ło
wania ,—studjów teoretycznych i praktycznych, i cią
głego uzupełniania wiedzy. 

Ta konieczność specjalizacji powinna raz na 
zawsze w y ł ą c z y ć możność powierzania odpowie
dzialnych stanowisk w administracji drogowej oso
bom, które techniki drogowej nie znają, lub po 
przednio z administracją i techniką drogową nic 
wspólnego nie miały. 

Ta konieczność specjalizacji winna w y ł ą c z y ć 
możność niefachowego wykonywania robót, a jesteś
my bardzo częs to świadkami takiego wykonywania 
niefachowego, powodującego olbrzymie straty. D o ś ć 

wspomnieć , jak częs to spotykamy się z dyletan-
ckiem traktowaniem budowy dróg bitumicznych. 

Zadaniem Kongresów drogowych jest pogłębie 
nie wiadomośc i o gospodarce drogowej wśród osób, 
interesujących się tą gospodarką. 

Rozprawy o referatach, na Kongres zg łoszo
nych, są drogą do takiego pogłębiania wiadomośc i 
0 gospodarce drogowej, drogą do stworzenia litera
tury fachowej. Niestety, na I-szy Kongres drogo
wy nades łano referatów stosunkowo niewiele. 

Ale i one dadzą dużo materjału do dyskusji 
1 przyczynią się dla dobra sprawy drogowej. 

W ścis łym związku z Kongresem jest wystawa 
drogowa, która będzie otwarta po wyczerpaniu po
rządku dziennego dzisiejszego zebrania plenarnego. 
O otworzenie wystawy Komitet Organizacyjny pro
sić będzie p. Ministra Robót Publicznych, który za
szczyc i ł Kongres swoją obecnośc ią . Wystawa ta 
jest skromna — bo skromne były środki, moż l iwe 
do przeznaczenia na jej urządzenie . 

Ma na celu przedewszystkiem przedstawienie 
obecnego stanu rzeczy. 

Stąd jej charakter. 
Kończę swoje przemówien ie 
Stając przed I-szym polskim Kongresem, Komi

tet Organizacyjny, w którego imieniu przemawiam, 
zgóry prosi o wybaczenie za te braki, jakie n iewąt 
pliwie wyłonią się. 

(Oklaski). 

Z kolei powita ł zebranych v. P r z e w o d n i c z ą c y 
Kongresu, Prezydent m. st. W a r s z a w y , inż. Zygmunt 
Słomiński w te krótkie , a serdeczne s łowa: 

W imieniu stolicy i jako prezes Związku Miast 
Polskich witam ten pierwszy Sejm Drogowy. Nie bę 
dę mówi ł o znaczeniu Kongresu dlatego, że Panowie 
mieli to doskonale zreferowane przez naszego Pre
zesa. Ja podkreś lę tylko ten nadzwyczaj dobrze wy
brany termin Kongresu i powiedz ia łbym, że osta
teczny termin, dlatego, że teraz tak się rozwija i udo-
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